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Międzynarodowy

w  Wiedniu.

(.Dokończenie) .

Oprócz referatów naukowych, do 
programu czynności kongresu należały 
nabożeństwa, kazania i przemowy w ko­
ściele.

Codzień z rana odprawiała się Msza 
Św. wraz z odpowiednią nauką.

Msza Św., jak  i inne nabożeństwa 
oraz czynności liturgiczne u starokatoli­
ków odprawiają się w języku narodowym. 
Jedni tylko starokatolicy w Holandyi— 
z małym wyjątkiem—odprawiają Mszę Św. 
po łacinie. Lecz i oni w najbliższej przy­
szłości wprowadzą do Liturgii język lu­
dowy, jak to już we wszystkich innych 
nabożeństwach i w administrowaniu Sa­
kramentów Św. się u nich praktykuje.

O ile na zebraniach publicznych, 
w traktatach odczytywanych z katedry 
zauważyliśmy w uczestnikach kongresu

głęboką naukę, prawdziwie europejską 
kulturę i wielką miłość bliźniego,—o tyle 
tu  w kościele mogliśmy obserwować ich 
wiarę i szczerą pobożność. Trudno było 
się oprzeć rozrzewnieniu, gdy się patrza­
ło, z jaką pokorą i gorącą wiarą ci zasta­
rzali w służbie Bożej kapłani odprawiali 
Mszę Św., wzywali w niej łaski Ducha 
Św., lub przemawiali do zgromadzonych.

Kościółek skromny z wejściem od 
podwórza, skupienie i powaga na twa­
rzach, cisza którą przerywają głośne sło­
wa modlitw wymawianych przez kapłana 
przy ołtarzu, wspólne śpiewy unisonowe, 
które od czasu do czasu przerywają ciszę— 
wszystko to żywo przypominało pierwsze 
wieki chrześcijaństwa. Odnosiło się wra­
żenie, że do tych spragnionych łaski i mi­
łości Bożej serc — łaska ta zstępuje obfi­
cie, by jm  następnie nie tylko na obra­
dach.- kongresowych ale i w całem życiu 
towarzyszyć.

To też nic dziwnego, że ludzie, któ­
rzy się tak modlą, i z taką wiarą odpra­
wiają Mszę Św., nic nie biorą za posługi 
religijne. Wiadomo, że Kościół Starokato­
licki w Austryi nie cieszy się żadną opie­
ką rządu. A jednak — pozbawieni praw 
Kościoła samoistnego, wyszydzani i uwa-
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żani za heretyków przez wszechwładny 
w państw ie Habsburgów rzymski katoli­
cyzm, nie posiadający żadnych stałych do­
chodów—kapłani starokatoliccy w A ustryi 
ściśle przestrzegają przykazania Chrystusa: 
„Darmoście wzięli, darmo dawajcie..." To 
jedno już  wystarcza, aby ich uważać za 
prawdziwych uczniów Chrystusa, a Koś­
ciół ich za prawdziwą Boskiego Pasterza 
Owczarnię.

Oprócz posiedzeń ogólnych, na Kon­
gresie odbywały się posiedzenia szczegó­
łowe niektórych korporacyi, ja k  np. Sto­
warzyszenia młodzieży starokatolickiej, lub 
Unii starokatolików austryackich. Na tem 
ostatniem  byliśmy obecni. Zadaniem Unii 
je s t  pracować nad rozszerzeniem staroka- 
tolicyzmu w Austryi. Unia zakłada no­
we posterunki misyjne, wspiera je  swoje- 
mi ofiarami, dopomaga do budowy no­
wych świątyń i t. p. Na zgromadzeniu 
zdawano rachunki przychodów i rozcho­
dów i rozpatrywano inne kwestye, doty­
czące zadań Stowarzyszenia. Przewodni­
czył tym  obradom ks. biskup Czech. Po­
dziwialiśmy pogodę jego oblicza, takt, łago­
dność i cierpliwość, z jakiem i kierował obra­
dami, wyczerpując każdą kwestyę, każdy 
najdrobniejszy punkt aż do dna, aby za- 
dowolnić w ym agania wszystkich Stowa­
rzyszonych i wszystkim dać możność w y­
powiedzenia swego zdania.

Jaka  ogromna różnica między tym 
skromnym, pełnym prostoty zwierzchni­
kiem, a naszymi biskupami... Tam ten zni­
ża się do swoich podwładnych, pozwala 
im wypowiedzieć swe zdanie, wyrazić swe 
pragnienia, chce wspólnie z nimi powziąść 
postanowienia dotyczące wspólnego wszy­
stkich dobra,—ci przeciwnie, przekonani 
o własnej nieomylności względem swoich 
podwładnych, na wzór nieomylnego papieża 
w całym Kościele, nie znoszą zdania sprzecz­
nego ze swojem mniemaniem, nie lubią się 
pospolitować z niższem duchowieństwem, 
otaczają się tylko kliką dworaków, k tó­
rych pochlebstwa wystarczają im za wszy­
stko.

Kongresy starokatolickie mają tę oso­
bliwość, że jednocześnie z nimi zbierają

się biskupi starokatoliccy na konferencyę. 
Jakkolw iek bowiem, idąc za odwieczną 
tradycyą kościołów chrześcijańskich, sta- 
rokatolicyzm przyznaje zupełną wolność 
i autonomię poszczególnym kościołom, 
to jednak  taka je s t  między biskupami 
tych kościołów jedność i miłość, że nic 
ważniejszego nie przedsiębiorą bez poro­
zumienia się z innymi. Na konferencyach 
tedy swoich biskupi naradzają się nad 
sprawam i swoich kościołów i omawiają 
różne kwestye kościelne, wszystkie kościo­
ły obchodzące.

Konferencye biskupie nie należą do 
program u kongresów i odbywają się oso­
bno. Są od rozpraw kongresowych o wie­
le ważniejsze i m ają poniekąd charakter 
synodów.

Przybycie delegatów Kościoła Marya- 
wickiego na kongres było wypadkiem 
pierwszorzędnej doniosłości; należało się 
więc spodziewać, że biskupi zechcą usły­
szeć od nich bliższe informacye o tym  mło­
dym, a tak  już  głośnym  ruchu w Koście­
le powszechnym.

Jakoż zaraz pierwszego dnia po przy­
byciu do W iednia otrzym aliśm y zapro­
szenie na konferencyę.

Trzy razy zgromadzali się biskupi 
razem  z nami i w długich rozmowach 
wypytywali o szczegóły, dotyczące po­
czątków naszego ruchu, zasad naszego 
życia oraz organizacyi, rozwoju i rozsze­
rzenia całego Związku.

W  rozmowach tych mieliśmy spo­
sobność stwierdzić, że Kościoły staroka­
tolickie wiernie trzym ają się zasady św. 
W incentego Leryneńskiego, który  głosi: 
„Co z a w s z e ,  co  w s z ę d z i e ,  co  p r z e z  
w s z y s t k i c h  b y ł o  p r z y j ę t e ,  t o  
t y l k o  j e s t  p r a w d z i w i e  k a t o l i c ­
k i e . " 1) W  myśl tej zasady, Kościoły 
starokatolickie po względem wiary prze­
strzegają, aby wszyscy szczerze przyjmo­
wali i wyznawali te praw dy wiary, które 
na pierwszych siedmiu soborach po­
wszechnych, gdy Kościół chrześcijański

ł) Quod semper, quod ubique, quod ab 
omnibus creditum est, id vere cathoiicum esse.
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nie był jeszcze rozerwany schizmą, by­
ły określone. W szelkie późniejsze okre­
ślenia i dogm aty, nie przez cały Kościół 
powszechny, ale przez pojedyncze — wię­
ksze lub mniejsze—kościoły ustanowione, 
uważają się jako opinie lub twierdzenia 
teologiczne, nie zaś jako dogm aty, które- 
by pod u tra tą  zbawienia i jedności wspól­
nej — miały być wyznawane.

Stanowisko to dobrze tłomaczy inna 
zasada, powszechnie przyjęta w Kościele: 
„W r z e c z a c h  k o n i e c z n y c h  — j e ­
d n o ś ć ,  w w ą t p l i w y c h  — w o l n o ś ć ,  
a we  w s z y s t k i e m  — m i ł o ś c . “ Tej 
zasady wiernie trzym ają się Kościoły s ta ­
rokatolickie.

Podobnie i co do karności kościel­
nej, przyjm uje się za zasadę — z jednej 
strony tradycya apostolska i pierwszych 
wieków Kościoła, a z drugiej — wolność 
każdej prowincyi kościelnej, czyli każde­
go poszczególnego kościoła, który stoso­
wnie do miejscowych warunków i właści­
wości narodowych takie lub inne prawa 
sobie ustanawia.

Tak np., wychodząc z tych danych, 
mają Kościoły starokatolickie swój odrębny 
pogląd na celibat czyli bezżeństwo du ­
chownych. Nie odrzucają one celibatu, 
owszem niektóre z nich, jak  np. Kościół 
Utrechcki w Hollandyi i polski Kościół Na­
rodowy w Ameryce, celibat przyjmują. 
Ale też nie narzucają go wszystkim  bez­
względnie. Zostawiają w tej mierze wolność, 
słusznie utrzym ując, że daleko lepiej bę­
dzie, gdy duchowni żyć będą uczciwie 
w stanie małżeńskim, aniżeli—jak  to je s t  
w kościele rzymsko-katolickim — gdyby 
mieli prowadzić życie zwyrodniałe i gor­
szące. Nic bowiem nie może być piękniej­
szego w życiu chrześcijańskiem, jak  czy­
stość wiernie dochowana, ale też nic ohy­
dniejszego, ja k  niemoralność i rozpusta— 
a zwłaszcza w kapłanie.

Konferencye z biskupami, udział 
w obradach kongresu, obserwowanie za­
chowania się i wzajemnego stosunku po-

!) In necessariis unifcas, in dubiis libertas, 
in omnibus charitas.

szczególnych osób, wreszcie pilne odczyty­
wanie katechizm u starokatolickiego—prze­
konały nas, że Kościół Starokatolicki prze­
chował nieskażoną, prawdziwą wiarę ka­
tolicką. Okazało się też, że poglądy i dą­
żenia nasze są zbliżone do dążeń staroka­
tolickich i że w praktyce, nie porozumie­
wając się uprzednio, doszliśmy w wielu 
rzeczach do tych samych co i oni wnios­
ków. To było dla nas dowodem, że Chry­
stus, jako prawdziwy Pasterz Kościoła 
swojego, niewidzialnie rządzi Owczarnią 
swoją po całym świecie rozsianą.

Po tern wszystkiem  nic nie pozosta­
ło, jak  tylko zawrzeć unię z Kościołem 
Starokatolickim. Unia ta już  faktycznie 
istniała; zadzierzgnął ją  Najwyższy Pa­
sterz dusz ludzkich Chrystus, prowadząc 
obydwa Kościoły do ścisłej jedności w Bo­
gu. Teraz należało tej spójni wewnętrznej 
dać zewnętrzny wyraz, aby zjednoczenie 
okazane i stwierdzone nazewnątrz, wzmo­
cniło szeregi wiernych wyznawców Chry­
stusa.

I oto spełnił się fakt w życiu nasze­
go Kościoła doniosły. Kapłani Maryawici 
jako przedstawiciele całego Związku z je ­
dnej strony, a Episkopat Starokatolicki 
z drugiej zawarli unię wzajemną, zjedńo- 
czyli się w Bogu dla prowadzenia wspól- 
nemi siłami dzieła zbawienia i uszczęśli­
wienia ludzkości.

Owocem tego porozumienia było je d ­
nogłośne postanowienie Episkopatu staro ­
katolickiego—udzielić Konsekracyi b isku­
piej wybranemu przez kapłanów i lud na 
tę godność ks. Janowi Kowalskiemu, Mini­
strowi Generalnemu Związku Maryawitów.

Decyzya ta wypadła przy końcu obrad 
kongresu. Potem ks. Jan  Kowalski, w y­
powiedział do zgromadzonych na kongre­
sie mowę, w której nacisk położył na 
trwałość naszego zjednoczenia z Kościołem 
Starokatolickim.

„My, ministrowie Kościoła Maryawi- 
ckiego,—mówił mówca—przyjechawszy na 
ten kongres i obserwując pilnie wszystkie 
jego czynności, przyszliśmy do przekona­
nia, że Wy, Najdostojniejsi Biskupi, j e ­
steście prawdziwymi pasterzami Kościoła
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Chrystusowego, a Wy, Czcigodni Słucha­
cze, prawdziwemi owieczkami Owczarni 
Chrystusowej.

„Przekonała nas o tem ta miłość 
wzajemna, którą widzieliśmy w Czcigo­
dnym Episkopacie i wszystkich zgroma­
dzonych, a która je st nieomylnym zna­
kiem Ducha Św. Przekonała nas'zwłasz­
cza ta miłość szczególna, z jaką przyjęliście 
nas, Maryawitów, bez żadnych z naszej stro­
ny wyjaśnień, nas spotwarzonych przez 
Kościół rzymsko-katolicki we własnej oj­
czyźnie i po całym świecie, i uważanych 
jako wyrzutki społeczeństwa.

„Przeto oświadczamy, iż jesteśm y 
z wami zjednoczeni miłością, której nic 
rozerwać nie zdoła. Jedna bowiem tylko 
je st rzecz, która mogłaby rozerwać tę je ­
dność, a tą je s t—odstępstwo od Chrystu­
sa. Ale mamy nadzieję, że to nigdy nie 
nastąpi. Skoro bowiem nie mogły nas 
oderwać od Chrystusa ani prześladowa­
nia po całym świecie hierarchii rzymsko­
katolickiej, ani krwawe wyprawy urzą­
dzane przeciwko nam, tak iż lud marya- 
wicki w wielu miejscowościach przez dłu­
gi czas ukrywać się musiał w lasach 
i kniejach, ani cała ojczyzna nasza, usi­
łująca wszelkiemi sposoby oderwać nas 
od służby Chrystusowej, — to mamy na­
dzieję, że już nic nas oderwać nie zdoła 
od miłości Chrystusa Pana naszego, a tem 
samem, że na zawsze z Wami pozosta­
niemy w jedności.

„Kościół rzymsko-katolicki chce zje­
dnoczyć wszystkich — w papieżu. Lecz 
jeden jest tylko, którego Ojciec Nie­
bieski postanowił kamieniem węgielnym 
i fundamentem Kościoła Swojego, a miano­
wicie Jezus Chrystus, Syn Boży. W nim 
upodobało się Ojcu zjednoczyć wszystko, 
On Sam postanowiony je st Panem i Kró­
lem całego okręgu ziemskiego, Jemu 
świat cały ma oddać pokłon należny.

„A przeto prosimy Was, Najczcigo­
dniejsi Księża Biskupi i przezacni słucha­
cze, abyście się modlili za nami, iżbyśmy 
wytrwali w miłości Chrystusa, jako i my 
modlimy się i dotąd modliliśmy się za 
wszystkich i modlić się będziemy, aby

zatryumfował na ziemi Chrystus, któremu 
cześć i chwała na wieki. “

Mowa ta przyjętą została burzą oklas­
ków i gorącemi oznakami życzliwości ze 
strony całego audytoryum bez wyjątku. 
Była też ona zakończeniem obrad kon­
gresu, zakończeniem, które wszystkich 
uczestników zapaliło żywszemi jeszcze uczu­
ciami solidarności i zjednoczenia.

Dzielimy się ze wszystkimi na­
szymi Braćmi, Czytelnikami i Przy­
jaciółmi tą  radosną dla nas wiado­
mością, że w dniu 5 października 
r. b., w  Rotterdamie w Holandyi, 
odbędzie się Konsekracya biskupia 
naszego Nąjprzewielebniejszego Ojca, 
ks. Jana Kowalskiego. Mamy na­
dzieję, że wszyscy nasi Bracia i Przy­
jaciele modlić się będą w tym dniu na 
intencyę Konsekrowanego.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
W ojna w  Maroku. Z powodu osta­

tnich klęsk, jakich doznali Maurowie od 
Hiszpanów, siły zbrojne marokańskie wy­
czerpują się. Hiszpanie bez oporu zajęli 
miejscowość Gurugu. Kabylowie nie bro­
nili się wcale, ale opuściwszy zajmowa­
ne stanowiska, rozpierzchli się w różne 
strony. W Madrycie wiadomość o postę­
pach oręża hiszpańskiego w Maroku przy­
jęto z zapałem i oznakami tryumfu. Hi­
szpanie naradzają się, jakby jak  najlepiej 
wyzyskać skutki wygranej, — Maurowie 
zaś palą jedni drugim domowstwa i od­
dają się grabieży. Zwykłe to i smutne 
skutki wojny.

Zjazd N ie m c ó w -k a to l ik ó w  w  Gnieźnie.
Że Kościół katolicki nie umie natchnąć 
wyznawców swoich miłością i poszanowa­
niem bliźniego, dowodzi niedawny zjazd 
katolików niemieckich w Gnieźnie, Na 
zjeździe tym silnie akcentowano wrogie 
usposobienie Polaków względem Niemców
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i uchw alono naw zajem  bojkotow ać P ola­
ków a popierać Niem ców. N ienaw iść ra ­
sowa w ystępow ała w ja sk raw y ch  barw ach, 
dowodząc w ym ow nie, że katolicyzm  zdol­
ny  je s t  ty lko po w aśnić ludzi m iędzy sobą. 
N ajlepszy tego  przykład  m am y w h isto ry i 
M aryawitów , k tórzy  dla tego, że zerw ali 
z papieżem , stali się przedm iotem  n ien a­
wiści, prześladow ania i bo jkotu  ze strony  
w łasnych  sw ych w spółrodaków .

Dyplomacya w a tykańska . K ardynało ­
wie, ja k  w iadom o, nie lu b ią  niewolniczej 
zależności od papieża i polityk i w a ty k ań ­
skiej; z tego pow odu od czasu do czasu 
w yn ikają  w sferach  w aty k ań sk ich  kolizye. 
Świeży tego  przykład  n o tu ją  gazety.

D ziekan kolegium  kardynalskiego, 
k a rd y n ał Oreglia, zwrócił się do w szystkich 
kardynałów  z wezwaniem , aby w  s to su n ­
kach  z urzędow ym i przedstaw icielam i pań ­
stw a w łoskiego zachow yw ali przezorność, 
w skazaną nieprzedaw nionem i praw am i S to­
licy A postolskiej do Rzymu. W ezw anie 
to j e s t  następstw em  udziału k ilku  k a rd y ­
nałów  w obiedzie, w ydanym  przez posła 
am erykańskiego  przy K w irynale n a  cześć 
arcyb iskupa Irelanda, przy k tórej to  spo­
sobności kardynałow ie spotkali się po raz 
pierw szy z przedstaw icielam i dw oru  k ró ­
lew skiego w łoskiego. T reść w ezw ania je s t  
następującą:

Zwrócono uw agę, że nie w szyscy 
członkow ie św. kolegium  usiłu ją  zastoso­
wać się do względów, nakazanych  n ie­
szczęsną okupacyą Rzym u, i nie un ikają  
dostatecznie w yw oływ ania w rażenia, ja k o ­
by godzili się z now ym  stanem  rzeczy. 
Gdy kardynałow ie ukazu ją  się n a  p rzy ję­
ciach urzędow ych dyplom atów , ak red y to ­
w anych przy Kw irynale, w yw ołują przez 
to m niem anie, jakoby  Stolica A postolska 
zm ieniła sw oje stanow isko. To sprzeciw ia 
się je d n a k  zupełnie zam iarom  Papieża. 
D latego Ojciec św. zw raca uw agę k ard y ­
nałów na konieczność poważnego i jed n o ­
m yślnego trzym ania  się norm , k tóre w pro­
wadzono z nastan iem  now ego s tan u  rze­
czy i k tó re odtąd  zam ieniły się ju ż  n ie­
m al na  tradycyę.

P różne to  są zabiegi, panow anie 
księży we W łoszech m inęło bezpow rotnie.

Jubileusz Słowackiego. W  różnych 
m iastach k ra ju  i zagranicy  urządzane są 
w tym  czasie uroczyste obchody setnej 
rocznicy urodzin  Słowackiego. W  K rako­
wie obchód tak i naznaczony je s t  na  d. 16, 
17 i 18 października. K om itet jub ileuszo ­
wy porozum iew a się z rad ą  m. K rakow a 
co do urządzenia tej uroczystości. N a tu ­

ralnie, o złożeniu prochów  wieszcza w pod­
ziem iach k a ted ry  w aw elskiej m ow y być 
nie może.

Wzloty balonów. N ajw yższy wzlot 
ja k i  dotychczas zdołał osiągnąć balon, 
w ynosi im ponującą cyfrę 29,040 m etrów . 
E ksperem en tu  tego  dokonał belgijski 
in s ty tu t  m eteorologiczny w Uccle. Oczy­
wiście w łódce balonu  nie było nikogo; 
żyjąca is to ta  nie m ogłaby dotrzeć do ta ­
kiej wysokości, wr której ciśnienie po ­
w ietrza w ynosi tylko 10 mm. N ajw yższa 
w ysokość, do której zdołał się wznieść 
człowiek, nie przenosiła 10,800 m. Osią­
gnęli j ą  lo tn icy  berlińscy: B erson (W arsza­
w ianin) i S tiring i to ju ż  w stan ie  n ie ­
p rzytom nym . Przy osta tn im  eksperym en­
cie w zlotu balonu do w ysokości 29,040 
m etrów , in s ty tu t m eteorologiczny w Uccle 
posługiw ał się dw om a zw iązanym i ze so­
bą balonam i, w ed ług  pom ysłu profesora 
H ergesell’a. M niejszy balon nie był szcze­
lnie w ypełniony pow ietrzem  i m ógł u trz y ­
m yw ać w rów now adze przyrządy m iern i­
cze. T em peratu ra  n a  w ysokości 29,040 m e­
trów  zanotow ana n a  aparacie w ynosiła 
— 63,4°, najniższa tem p era tu ra  na  w yso­
kości 12,900 m etrów  w ynosiła —  67°. 
C yfry te  stw ierdzają  jak o b y  hypotezę, że 
n iek tó re prom ienie słoneczne wogóle w ca­
le nie dochodzą do ziemi, lecz abso rbu ją  się 
ju ż  w  w yższych w arstw ach  pow ietrznych, 
ogrzew ając je . Oczywiście hypotezę tę  
m ogłyby potw ierdzić dopiero dokonane 
badania.

Turniej aw ja tyczny  pod Berlinem od­
był się w końcu w rześnia: Brało w nim  
udział w ielu sław nych  żeglarzy pow ietrz­
nych, jak o  to: L atham , B leriot, F arm an  
i inni. D zienniki ze szczególnym  entu- 
zyazm em  opisują wzlot L atham a. Na sw ym  
„ptaku-olbrzym ie" przeleciał L atham  dzie- 
sięciow iorstow ą przestrzeń  w przeciągu 
niespełna 11 m inu t. W zniósłszy się na  
100 m etrów  w górę, szybow ał L atham  
przy pięknej pogodzie po nad  ulicam i 
i placam i Berlina, k ieru jąc się w śród po­
w szechnego entuzyazm u ku  m iejscu w y­
lądow ania w Jo h ann istha lu . L udność zgo­
tow ała śm iałem u żeglarzow i w spaniałą 
owacyę.

Z kraju.
0 paszporty  dla robotników rolnych.

W ładza m in isteryalna  rozesłała do g u ­
bernatorów , naczelników  m iast i oberpo- 
licm ajstra  w arszaw skiego okólnik z za­
w iadom ieniem , że n a  zasadzie konfencyi 
zaw artej z cesarstw em  niem ieckiem  w ro -
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ku  1904, praw o o w ydaw aniu  paszpor­
tów  bezpła tnych  dla robotników , u d a ją ­
cych się na  robo ty  ro lne do tego pań­
stw a, należy rozum ieć w tym  sensie, iż 
paszporty  takie służą n iety lko  dla pasa 
pogranicznego w oddaleniu  trzech mil od 
gran icy , lecz na  dalszą odległość w głąb 
tego  k raju .

W obec tego przepisy ulgow e o w y ­
daw aniu  paszportów  bezpłatnych d la ro ­
botników  ro lnych , udających  się na  za­
robki do Niemiec, w inny być ściśle prze­
s trzegane przez w szystkie in sty tu cy e  rzą ­
dowe w Rosyi.

W  celu je d n a k  uniknięcia  w ypad­
ków w ydaw ania paszportów  bezpłatnych 
osobom, k tó re u d ają  się do Niem iec nie 
na  robo ty  rolne, lecz w innym  celu, po­
lecono przestrzegać tak i porządek, k tó ry  
zabezpieczając in teresy  robo tn ików  ro l­
nych, nie pozw alałby korzystać z paszpor­
tów osobom, nie odpow iadającym  w aru n ­
kom  konw encyi.

Kolej z Petersburga do Bjórko. G ru­
pa kapitalistów  angielskich  w porozum ie­
n iu  z k ilku  bankieram i p e tersb u rsk im i 
wszczęła s ta ran ia  o pozwolenie na  budo­
wę kolei z P e te rsb u rg a  do B jorko w Fin- 
landyi i o budow ę p o rtu  handlow ego do 
tej m iejscow ości, służącej dotychczas ty l­
ko za m iejsce czasowego p o by tu  o k rę­
tów w ojennych. P o rt w B jórko m ógłby, 
zdaniem  projektodaw ców , stać, się z cza­
sem  portem  handlow ym  P e tersb u rg a , 
k tó ry  zam arza zbyt w cześnie i je s t  zbyt 
płytki.

Bank wszechsłowiański. N a zjazdach 
w arszaw skich postanow iono założyć bank 
w szechsłow iański. Początkow o p ro jek to ­
wano założenie tego  b an k u  w Pradze 
czeskiej. Obecnie grono finansistów  ro ­
sy jsk ich  opracow ało p ro jek t założenia 
odpowiedniego banku  w P etersb u rg u . 
W edług  inform acyi „Now. W rem .“ bank 
ten  m a na  celu przedew szystkiem  w y ­
parcie kapitałów  niem ieckich  z K rólestw a 
Polskiego, oraz — zw alczanie w pływ ów 
austryack ich  na  półw yspie B ałkańskim . 
K apitał zakładow y now ego ban k u  w ynosi 
pięć milionów rubli. D otychczasow e zapi­
sy pokryły  ju ż  całkow icie tę  sum ę. B ank 
zatem  będzie m ógł ju ż  w blizkiej p rzy­
szłości rozpocząć sw ą działalność. Nie 
u lega w ątpliwości, że może on odegrać 
pow ażną rolę w szerzeniu w pływ ów ro ­
sy jsk ich  w A ustry i i na  B ałkanach.

Budowa szosy. W arszaw ski zarząd 
g ubern ia lny  uchw alił w  r. b. dokończyć 
budow y szosy P łońsk — Glinojec, której

nie ukończono jeszcze n a  3V„ w iorst. 
Również w r. b. dokonana będzie n ap ra ­
wa w ybudow anej ju ż  la t k ilka  części tej 
szosy. R oboty te  oddano z licytacyi.

Bruki drewniane. W  W arszaw ie u k ła ­
dane są na  głów niejszych u licach b ruk i 
d rew niane. B ruki te okazały się bardzo 
n ietrw ałe i n iepraktyczne. W obec tego 
obm yślają obecnie sposoby lepszego 
i trw alszego b rukow an ia  ulic. Jeden  
z inżynierów  m iejskich  opracow ał re fe ­
ra t  w spraw ie b ruków  drew nianych , 
dowodząc, iż we w szystk ich  w iększych 
m iastach  zagranicznych, po k ilkunasto  
le tn ich  dośw iadczeniach uk ład an ia  b ru ­
ków z ko stek  d rew nianych  różnych g a ­
tunków , takie b ruk i okazały się n ie­
praktyczne pod w ielu względam i, s k u t­
kiem  czego zastąpiono je  asfaltem  i g ra ­
nitem . W  W arszaw ie, zdaniem  spraw o­
zdaw cy, b ruk  d rew niany  pozornie tylko 
zdaje się być tańszy, rzeczyw iście zaś 
je s t  droższy od bruków  asfaldow ych. Po- 
zatem  b ru k i d rew niane są gn iazdam i ró ­
żnych m ikrobów .

Wiadomości łódzkie. R obotnicy fa ­
b ryk i „E ngla i S a rh y “ (ul. Zagajnikow a) 
o trzym aw szy podw yższenie p łacy  zarob­
kowej o 10%, przystąp ili do pracy.

—  Stow arzyszenie „Pom oc“ zam ie­
rza założyć szkołę elem en ta rną dw ukla- 
sow ą dla dziew cząt i chłopców.

— P rzystąpiono do robó t około u ło ­
żenia d rug iego  to ru  tram w ajow ego na 
szosie zgierskiej w k ie ry n k u  Zgierza. 
W  tym  celu na  dłuższej przestrzeni szo­
sy w ycięto s ta re  drzew a, będące ozdobą 
szosy.

— W  celu polepszenia w arunków  
hygien icznych  szpitala m iejskiego dla za­
raźliw ych, przystąpiono do robó t kana li­
zacyjnych i w odociągow ych w całym  za­
kładzie. R oboty ukończone zostaną za 
k ilka tygodni.

—  G ubernato r p io trkow ski polecił 
naczelnikom  pow iatu  Łódzkiego d o s ta r­
czyć szczegółowe dane, dotyczące s tan u  
dróg pierw szego, d rug iego  i trzeciego 
rzędu  oraz o stan ie  m ostów , grobli, śluz 
i przepraw  n a  ty ch  d rogach  w powiecie 
Łódzkim, nadto  przybliżone w ykazanie 
kosztów  napraw y.

Pożar nafty. Podczas pożaru w Bo­
rysław iu  w  ty g o d n iu  ubieg łym  spaliły się 
4 doły, w  k tó ry ch  było 1,270 w agonów  
ropy, tudzież 'k ilkanaście zabudow ań. Szko­
da w zabudow aniach i zbiorach gospodar­
czych w ynosi około 150,000 koron, a ra ­
zem z ropą pół m iliona koron. W iele ro-



J\» 78 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. 623

dzin zostało bez chleba i  dachu. Starosta 
Noel na mieście rozdzielał wsparcia n a j­
biedniejszym. Pogłoski o spaleniu się lu ­
dzi na szczęście nie spraw dziły  się, je s t 
ty lko  poparzonych kilkanaście osób, wśród 
n ich jeden żandarm. W ogóle żandarme- 
rya  w  czasie pożaru niosła znaczną pomoc 
mieszkańcom.

Groźba bankructw .D ługotrw a ła  pogo­
da i  upały, dochodzące w  Moskwie 
i  innych  okręgach do trzydziestu k ilk u  
stopni, odb ija ją  się u jem nie na in te re ­
sach przemysłowo - handlowych. Cierpią 
na tern detaliści, za jm ujący się sprzedażą 
tow arów  wełn ianych i  bawełnianych. Spo­
dziewane obro ty  w  sezonie na tow ary 
zimowe w ie lu  zaw iodły. Zachodzi obawa, 
ażeby stan ta k i nie w yw o ła ł całego sze­
regu now ych bankructw .

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Miłość bliźniego u katolików. Piszą 
do nas z Radzym inka pod Płockiem. Dnia 
25 września W aw rzyńcow i Balcerzakowi, 
wiozącemu dachówkę z Zakroczymia do 
Radzyminka, zepsuło się koło u  wozu. 
Balcerzak zw rócił się o pomoc do gospo­
darzy najbliższej w si Szczytno, pa ra fii 
K rysk  —  wszelako żądanej pomocy nie- 
ty lko  nie otrzym ał, lecz jeszcze został 
haniebnie zelżony i  pięściami przez m ie­
szkańców Szczytna pobity. Jest to skutek 
działalności ka to lick ich  księży, k tó rzy  w y ­
trw ale pracują, aby sfanatyzować posłuszny 
sobie lud  nieustannem zohydzaniem marya- 
w itów  i  schlebianiem namiętnościom ludz­
kim . Działalność tego rodzaju wydaje zgu­
bne owoce. Parafianie bowiem kryscy nie- 
ty łko  prześladują i krzywdzą m aryaw itów , 
ale naw et sami siebie zabijają. Oto 
w tych  dniach we wsi S łotw in, należącej 
do pa ra fii K rysk, ka to lik  ka to lika  zarąbał 
m otyką przy kopaniu ka rto fli. Zbierają 
pasterze ka to liccy owoce godne swego 
duszpasterstwa.

Elektryzowanie pól.!)

Jak szybko postępuje nauka ro ln ic ­
twa, dowodzi fak t, że w  naszych czasach 
uczeni ro ln icy  czynią doświadczenia z elek­
tryzowaniem  pól. Czyte ln icy nasi wiedzą,

0  Porów. „K u r je r"  lub. JN° 227.

że elektryczność je s t to niew idzia lna siła, 
u k ry ta  w  przyrodzie i  rozlana w  całym  
wszechświecie. Siła ta czasami objaw ia 
się w  groźnych wstrząśnieniach i  zabu­
rzeniach atmosferycznych. Tak byw a np. 
w  czasie burzy. W tedy  błyskaw ice prze­
rzyna ją  pokryte  chm uram i niebo, grzm o­
ty  przeraźliw ym  hukiem  napełniają po­
w ietrze, p io runy spadają na ziemię i  n ie ­
raz wyrządzają ludziom  poważne szkody. 
Człowiek na w idok objawów te j s iły  n ie­
w idzia lnej a tak potężnej, doznaje prze­
strachu.

A to li takie wyładowanie e lektryczno­
ści przynosi dla roś lin  w ie lk ie  pożytk i. 
W szyscy czujemy, że po burzy powietrze 
staje się lekkie, czyste i  przyjemne; 
wszyscy w idzim y, że roś liny  ja k b y  odży­
wają i  przybiera ją weselszy wygląd. A  ro l­
n icy  wiedzą z doświadczenia, że burze 
i  wyładowania elektryczności znakomicie 
w p ływ ają  na wzrost i  rozwój roślin.

Otóż n iektó rzy uczeni postanow ili 
spróbować, czy nie dałoby się sztucznie 
sprowadzać elektryczności na zasiane po­
la i  czy to okaże się praktycznem .

Pierwszym, k tó ry  zw rócił uwagę na 
w p ływ  elektryczności na roś liny, by ł 
zm arły przed dwoma la ty  profesor u n i­
w ersyte tu  w  Helsingsforsie w P in landy i 
Lemstrom. Zastanowiło go najprzód, że 
rozwój w szystkich roś lin  w  północnych 
stronach postępuje w  szybszym tempie, 
a zb iory byw ają większe, aniżeli w  bar­
dziej na południe położonych kra jach 
i przyszedł po d ługich obserwacyach do 
przekonania, że dzieje się to pod w p ły ­
wem częstszych i  s iln ie jszych wyładowań 
e lektrycznych w  północnych okolicach.

Po pierwszych próbach wazonowych 
z bardzo dobrym  rezultatem , przeszedł 
do doświadczeń potowych.

Nad pólkam i doświadczalnemi roz­
piął na wysokości l  i  pół łokcia siatkę 
metalową, do które j dochodziła elektycz- 
ność z maszyny e lektrostatycznej. E lek trycz­
ność spływała po drutach s ia tk i spokoj­
nie, bez gw a łtow nych wstrząśnień i na­
stępowało w  pow ietrzu dookoła roś lin  
tak  zwane wyładowanie, wytwarzające 
stan podobny do tego, ja k i bywa pod­
czas burzy.

Rezultat dało to doświadczenie zna­
kom ity , gdyż pólka naelektryzowane w y ­
dały podw ójny plon, a naw at więcej, 
w  porównaniu z pólkam i nie e lektryzo­
w anym i obok będącymi.

Takie pólka w ięc otoczone siatką 
z góry na wysokości i  i  pół łokcia, w  po-
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rów naniu z pólkami bez siatki sprowadza­
jącej elektryczność wydały podwójny 
plon.

W  inny sposób elektryzował pola tech­
nik angielski Newman. Urządził on na 
polu słupy na kilkanaście łokci wysokie, 
zaopatrzone w kule, sprowadzające elek­
tryczność do ziemi. Uczony fizyk angiel­
ski Olivier Lodje, wywnioskował, że je s t 
różnica w tem, czy elektryzować rolę, 
czy tylko powietrze dookoła roślin, bo 
pewne rośliny, ja k  np. warzywa, lubią 
elektryzowane powietrze, zboża zaś — 
elektryzowaną rolę.

W  Niemczech rozpoczął próby z elek- 
ktryzowaniem pól dr. Pringsheim  w Krzy­
żanowicach pod W rocławiem w r. 1903. 
Zbiór poziomek podwyższył się tam  przez 
elektryzowanie o 128 proc., buraków cu­
krowych o 140 proc., jęczmienia i bobiku 
o 32 proc. W skutek jednak  niedostate­
cznego jeszcze udoskonalenia maszym 
elektrostatycznych dalsze próby zaniecha­
ne zostały.

Elekryzowanie pól nie tylko dobrze 
wpływa na wzrost roślin, ale i na w y­
dajność mąki z ziarna elektryzowanych 
zbóż. W edle orzeczenia wielu młynarzy, 
pszenica z pola elektryzowanego dostar­
czyła o wiele lepszej mąki, aniżeli z nie- 
elektryzowanego. Okazuje się więc, że 
elektryzowane rośliny posiadają znacznie 
więcej składników odżywczych, aniżeli 
nieelektryzowane.

W końcu dodać należy, że nieodzo­
wnym w arunkiem  dodatniej działalności 
elektryczności na zasiane płody je s t oprócz 
jaknajstaranniejszej upraw y i bardzo ob­
fitego zasilenia roli w składniki odżywcze, 
wielki zasób wilgoci w ziemi, bez czego 
elektryczność nietylko nie dodatnio, ale 
ujem ne naw et na rośliny działa.

Rodzi się pytanie jaka  je s t bezpo­
średnia przyczyna, że rośliny elektryzo­
wane rosną lepiej i więcej plonu wydają? 
Różni uczeni różne przytaczają powody. 
Najprawdopodobniej jednak  przyczyna

je s t ta, że elektryczność wywołuje u ro­
ślin szybsze parowanie wody, a przez 
to i szybsze pobieranie z ziemi składni­
ków odżywczych.

Podziękowanie.

W ielebnym  Ojcom Maryawitom, a m ia­
nowicie: ks. Miłkowskiemu, ks. Skoli­
mowskiemu, ks. Kaczyńskiemu i ks. Pą- 
gowskiemu, przesyłam serdeczne „Bóg 
zapłać" za prawdziwie ojcowską a zupełnie 
bezinteresowną posługę kapłańską oddaną 
mojemu mężowi, Franciszkowi Bańkowskie­
mu, w jego długiej i ciężkiej chorobie, 
i za odprowadzenie zwłok jego, z wielką 
wspaniałością chrześcijańską, na cmentarz 
m aryawicki w Strykowie.

Z prawdziwą w Bogu miłością 
i z głębokim szacunkiem dla W ielebnych 
Ojców pozostaję, wraz z dziećmi i z całą 
drużyną pogrzebową

Filom ena Bańkowska.
Stryków  d..26/IX  1909 r.

P rz y p o m in a m y ,  że  c z a s  odnow ić  p r e n u m e ra tę  

na k w a r t a ł  c z w a r ty  r .  b.

A d m in is t r acy a .

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie  

1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „ M a rya iv ity“ otrzym ują  

„W iadom oci M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

Wsch. Zach. ODMIANY KSIĘŻYCA.
Paź, KALENDARZYK. słońca słońca O sta tn ia  k w ad ra  d. 6 o g. 3 m. 8 r.

2 Sobota Aniołów Stróżów g. 6 m. 2 g. 5 m. 36 t) Wschód Zachód Długość Ubyło .
3 Niedziela N. M. P . Różańc. g. fi m . 4 g .5  m. 34 B. Księżyca Księżyca dnia dnia
4 Poniodz. F ra n c i s z k a  S e r a f . g .fim . 6 sr. 5 m. 31 p
5 W torek P lacyda M. g. 6 m. 7 g. 5 m. 29
6 Środa Bronona W. g. (im . 8 g. 5 m. 27 5 g. 9 m. 2 w. g. 1 m.47 pp. g. 11 m. 20 g. 5 m. 25

R e d a k to r :  Ks. T o m a sz  Krakiewicz  M aryaw ita .  W y d aw c a  Ko. Janj Kowalski ,  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Lodzi, Franciszkańska 27.


